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—  W ąrszaw a  10 Zdslopada' —
J W . Uwarow rzeczywisty tajnyradcn, mi­

nister oświecenia, wczoraj zwiedził gimna- 
zyum tutejsze.

Karety kuryerskie, nu trakcie między W a r ­
szawą i Krakowem zaprowadzone, rozpoczę­
ły odbywać kurs swój z dniem 1 paździer- 
mka r, z. i przewiozły w ciągu uplynionego 
j^ k u  przeszło 4,000 osób do różnych pun­
któw na trakcie tym położonych. T e raz  zaś 
8«y doskonałe chaussee (szosę), z K rakow a 

0 W rocławia, zupełnie ju ż  jes t  ukończone,
1 kiedy każdego-dnia  wygodne dla osób po- 
^ozy  pocztowe, między teini ku rsu ją  miasta* 
***» nie będzia zapewne od rzeczy, zwrócić 
O® to uwagę podróżującej Publiczności, nad- 

iż drogę z W arszawy na Kraków  
? Wrocławia, nierównie bogatszą w piękne 

°lioe, od używanego dotychczas t rak tu  w ro. 
“Wskiego, przyjemniej, spieszniej i taniej 
. J® można, aniżeli ostatnią. - Powozy albo- 
,Bm są  bardzo wygodne; cała podróż nie 

g ^ a, dłużej j a k  2 razy 24 godzin, a nie ko- 
UJ® nawet 100 zł. Nadto dostawszy się 

w ,34 godzin kare ty  kn ryerską  do K rakow a 
^  *0*®dchodzącemi* tamtąd codziennie pocz- 

«» ozobowemi (Etlwagen) itaoąć nazajutrz

albo we Lwowie, albo na trakcie wiedeńskim 
w Brunn (Bernie), z kąd następnie w 6 go­
dzinach koleją  żelazną do W iednia dostać 
się łatwo. T a k  więc cala podróż z W arsza ­
wy do Wiednia, nie potrzebuje j a k  54 godzin 
czasu.

W  zeszły piątek rozstał się z tym św ia­
tem w dobrach swoich Pilaszkowie, F ran c i­
szek Ryx byly m ajor wojsk polskich, i przy­
boczny sekretarz  króla Stan. Augusta. Zostawił 
po sobie w smutku pogrążoną żonę, dzieci, 
wnuki, prawnuki, sąsiadów i licznych przy­
jac ió ł.  Zył przeszło 88 lat, Z Żoną zaś prze­
żył lat 53. Zwłoki jego przewieziono do dóbr
P ra żm o w a  w. p o w iec ie  C zersk im , gdzie na 
wieczny odpoczynek w gro b ie  fam ilijnym  zło? 
żone zosta ły .

— Petersburg  G f l8  Października.) —
Część tutejszej stolicy już  jes t  oświecaną 

gazem . Szczególniej zachwycającym jes t  w i­
dok kolumny Alexandra, przy której goreje  
20 latarń; od tego światła łuna bywa widzia­
na nawet w odległych częściach miasta. Prócz 
ulic, są oświetlane gazem wiele eleganckich 
magazynów.

W Rossyi teraz jeBt lekarzy 6,380 prócz 
dentystów, okulistów i weterynarzy których 
jezt 500, nie licząc w to pomocników weta* 
ryntrsk icb .
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—  Paryż 30 Października. — 
Powszechnie mniemano, że x iąże  Orleanu

znajduje  się juz  w drodze do F ran c j i ,  i że 
nie ma mowy o żadnej militarnej wyprawie 
w Afryce. Tyinczasenj wczorajszy Monileur 
parisien  zawiera artykuł, który każe czego 
innego się spodziewać. T en  artykuł który 
j i s t  nadzwyczajnie krótki i prawie w zagad­
kowym sposobie ułożony, brzmi jak  nas tępu­
je: ^Otrzymaliśmy pod dniem 18 b. in. w ia ­
domości od wojska, które  pod rozkazami m ar­
szałka Vaiee, udało się na zachód prowincyi 
Konstantyny w celu uzupełnienia zajęcia tej 
prowincyi i otwarcia związków między Setif 
i bougia . X ią ż e  Orleans chciał mieć udział 
w pracach i trudach armii ja k  poprzednio 
dzielił je j  niebezpieczeństwa i żąda objąć do ­
wództwo w tej armii pod rozkazami m arsza ł­
ka Y alee , w tej wyprawie, k tóre j celem jest 
władzę francuzką w tej części Algieru um o­
cnić. W ojska podzielane na dwie dywizye 
w dniu 16 b. m wyru»zyły w pochód * D a­
le j  następuje wyliczenie sił tych dwó^L dy- 
w izyj.

— Dnia  31 Października  —
W zględem właściwego celu wyprawy do 

Setif  podaje dziś Journal de» Debat* nas tę ­
pujące wiadomości. W ypraw a ta została 
przedsięwziętą dla umocnienia nas na wszyst­
k ich punktach między Konstantyna i B ugią , 
dla otwarcia czwartej drogi militarnej i han 
d low śj między brzegiem i środkowym p u n k ­
tem naszych posiadłości w tńj c z ę ś c i ' r e je n - 
cyi, i dla okazania p« pierwszy raz pokole­
niom kabnjlów siły wojennej, porządku, kar- 
nośfci i p n ę ż i i i j  o rganizacji ludów ucywili­
zowanych. Ziemia, k tó rą  armia nasza teraz 
ma zająć, należy do nas równie przez prawo 
podboju jak  i traktaty. Od dnia, w którym 
Algier i p onstamyna wpadły w nasze ręce, 
władza Francy i rozciągnęła się nad tą  c z ę ­
ścią Afryki. Od dnia, w którym podpisali­
śmy traktat w T a f i a ,  żadne mocarstwo nie 
może zaprzeczać naszym pretensjom . Ale 
dotychczas osada francuzka była tylko wyra­
zem. Należał do nas kraj,  w którym ani 
cala ziemi nie zajmowaliśmy, byliśmy w ład ­
cami ludów , których nie znaliśmy nawet. 
Dla tego wyprawa do Setif  nie jest ani czczą 
p a ra d ą ,  en n ierozsądną i p rzew rotną w y­
praw ą. Jest  to z uwagi na rozmaitość p o ­
ko leń , religii i cywilizacji,  bardziej impo­
nujące  za jęc ie , aniżeli zwykło hyc w E u ro ­
pie £ ijecia podbitego kraju. Nie wojny «a- 
(8111 szukamy na zachodzie prowincyi Kon-

8tantyny> ale pokój tam sobie zapewniamy, 
i chcemy imieniu francuzLiemu poszanowanie 
zjednać. Jes t  to pochód rzymskich legionów 
w Afryce, jest to wpływ cywilizaoyi ną b a r ­
barzyńców. Jest  to bezwątpienia bardzo s z la ­
chetne zadał, e dla arm ii.»

— Londyn  30 Października . —

Podług listów z Indy i, obiega tam wieść, 
że stolica najwyższego rządu, to je s t  jene- 
ralnego gubernatora , z Kalkuty ma być p rze ­
niesioną do B n m b i j f  zaś prezjdentostwo [Ma­
dras zupełnie ma być zniesione a grunt ro z ­
dzielony ma być między dwa pozostało pre- 
zydęntostwu.

Dzisiejsze nasze dzienniki zawierają urzę- 
downe szczegóły względem zdobycia Gliizni 
i Kabulu. Sir John Keane mówi -w sw o je j  
depeszy do lorda John Auckland jeneralnego 
gubernatora  Indyj wschodnich, doni-oslszy o 
wzięcia twierdzy i zajęciu stołicy: »Tym spo­
sobem spodziewani się, za osiągnęliśmy wszyst­
kie cele jak ie  J \V .  Pan  miałeś na widoku 
skreśla jąc  plan wyprawy do Afghanistanu.a 
W szystkie dzienniki uważają  stosownie do 
tego vojnę w Indyi za skończoną.« Cuuricr 
uważa, że to państwo przez szczęśliwy wy­
padek wyprawy ba długi cza i zabezpieczone 
zostało przeciw wszelkim n ipadom  od s t ro ­
ny Persyi. — Dzienniki nasze podają  liczbę 
poleglyęh przy s i tu rm o w a i/u  Ghizni, na 191 
ludzi i 16 koni. Z oficerów żaden me zginął.

Pomyślne wiadomości nadeszło z Indyj, 
przeciw wszelkiemu spodziewaniu, me spr<i* 
wiły żadnej zmiany w papierach angielskich-

Przy zdobyciu K abulu 2S dział wpadły 
w tęce Anglików z zaprzęgiem i wozelliienii 
przynnleżnościaini, które  później oddano sza* 
chowi Sudszy.

—  B ukarest 14 Października. —
(Oegler, Beob.) W dkutku doniesień z Kon­

stantynopola, które  tu nadeszły, panujący ho ­
spodar W ołoski m ia ł  konferencyę t  Kręcie1*1 
M .łosiem , dawnyiu władcą Serbii, i ten osta* 
tni zezwolił te raz  formalnie na postanie t'*0'  
go syna Michała, do Serbii. Pojutrze  oczeki­
wany tu je s t  kommissarzwysokifej porty****0 '  
ry przywieść ma dwa snłtańskia firmany- 
P ierw szy pozostawia x i ę c u  M iłosiojjp P ° ” 
w ierzchowce ozdoby z jakich - choiaj*0Pb°' °* 
drzeć, dtugi zatwierdza wybór « *ęcra 1 l icna* 
la na xięcia panującego Sorbit* i wzywa go 
do Konstantynopola aby tam otrzymał ii we 
Btyturę. Po przybyciu koinmissaria, dwa tir*



many zostaną odczytane i nowy xiąże  s e rb ­
ski uda się ztąd w podróż do Konstantyno-

«ola. Matka xięcia tuk długo pozostanie na 
^ołoszczyznie dopóki x iąze  Michał n ie  w ró ­
ci do Serbii.

Rozm aitości.
Anglicy  w B oi/orze.

1807 roku.
Cieśnina Dardanelów czyli G allipoli, jest 

kanałem mającym dwanaście mil długości, 
zaczyna się on od przybrzeżów Hellus lub 
Greko i Jeniszery. juko od miejsc wstęp cie­
śniny od morza Sroflziemnego aż do miasta 
Gallipoli oznaczających, i w którego pobliżu 
do Czarnego morza wpływa. Kanał ten, 
k tórego szerokość nie wszędzie jednakow a, 
jes t  w dwóch albo trzech miejscach tak  wąz- 
k im , iż się brzegi jeg o  tylko na 8 do 900 
g e t ró w  rozpierają. N a  obudwu wybrzeżach 
jego stoją m ocne , starodawne zamki i okro­
pnie groźne działo bitnie, k tóremi w różnych 
f a s a c h  obwerowanemi zostały. Zam ki te 
których co do liczby jest  cztery, zowią się 
podług b rzegów , na których j e  zbudowano, 
bądź eoropejskiemi, bądź azyatyckiemi. Z an i­
ki zewne.trzno, a mianowicie zam ek europe j­
ski, wznosi się ntniej niż o milę od nadbrze­
ża Greko, a zamek azyatycki prawie o dwie 
mile od nadbrzeża Jeniszery; odległość jodne- 
go ud drugiego wynosi niemal 4,000 metrów, 
to jest: cztery razy tyle , ile strzał z działa 
Slęgnąć może. W  tein tedy miejscu prze­
prawić się można bez wszelkiego niebezpie- 
c*eńst\va. O  trzy mile dalej, przy pierw- 
8*em ściśnieniu się kanału wznoszą się zoo* 
" 'u  dwa zamki, to jest^zatnek europejski i 
®*atycki, które  się także zamkami Sestos i 
i*bydog nazywają. O tóż to są prawdziwe 
I ®rdanele, i pomiędzy temi to dwiema, dzia- 
an*i ogromnego wagomiaru najeżonerai wa- 
®Wniatuj jagt bardzo oiebezpreczna przepra- 

. ?• Prawie na milę powyżej i poniżej zam- 
w“ ! ! , Sest°» i Abydos staczają się cyplem dwa
^*górB« w morze, to jest; w*g wzniesie-

N sg a ra ,  k tó re  od natury •, bvć sie
wielkich bateryi przoznaczo iellZn.

Cypel Nagary koBC* la i  , i
|»k  dalece zw ężającą PrzeSlf . . j  przestrzeni 

cieśnina równa Bię w ąaki j  V . - t
^ « iięd ,y  Sestos i Abydos. T o  1
°«w uią ,  « natury u tworzony p rzes ik o d ą  dla

okrętow, które na morze Marinorejskie prze­
prawić się starają, atoli i w tern miejscu na­
razić się potrzeba na ogień licznych bateryi 
chociaż mniej niebezpieczny, niż twierdz nad-* 
mienionych. Obecny stan obwarowania c ie­
śniny je s t  rzeczą o której się dowiedzieć 
trudno, sam tylko rząd jest o tern dokładnie 
zawiadomiony. Jednakże  z tego, eośmy do­
tąd  nadmienili, ła two już  poznać można, ' jak  
niebezpiecznie je s t  w każdym czasie prze­
prawiać się przez Dardanelle. Przejdźmy te ­
raz do samego wypadku.

W iadomo, j a k  usilnie ku  końcu r. 1806 
starano się wciągnąć T urcyę  w przym ierze, 
które  gabinet Saint-Jam es od ro k u  1 7 9 3 , po 
raz  czwarty przeciw F ra n c j i  do skn tku  p rzy .  
wiódł, i z jak im  talentem jen e ra ł  Sebastiani, 
poseł Napoleona, podówczas wszelkie u s i ło .  
wauia posłów: Italińskiego i Arbuthnoat zni­
weczyć umiał. Gabinet Sa in t  James, dla na­
dania ważności swojemu ostatecznemu oświad­
czeniu, które jegn  pose ł sułtanowi tniał wrę- 
czyć, rozkazał admirałowi Colltngwood, do­
wódcy angielskiej floty stojącej przed Ka- 
dyxein, wysłać do rozpoznania stanu zamków 
w Dardanelach i twierdz przy leg łych , trzy 
liniowe okręty. Co też uskuteczuionem zostało 
bez uajmniejszej przeszkody ze strony T u r ­
ków. Jeden z tychże okrętów, pod dowodź- 
twem kontr-admiraia sir T o m as ,  i jedna f re ­
gata, zawinęły nawet aż pod sam Konstanty­
nopol. Dnia 12go stycznia admirał Colling­
wood otrzymał drugi ro zk az ,  wystania k u  
Dardanelom eskadry pod dowództwem wice­
admirała Duckwortha. Instrukcye dla tego 
ostatniego zawierały rozkaz, aby natychmiast 
żeglował przed Konstantynopol, i takie m iej. 
sce tamże zająć się s ta ra ł , z któregoby to 
miasto mógł w perzynę obrócić, skoroby mu 
tureckiej floty, złożonej z jedynastu do d w u ­
nastu okrętów liniowych i k ilku  fregat, wraz 
z dostateczną amanicyą i wszelkim do u z b ro ­
jen ia  tych statków przyborem wydać nie 
chciano. T e  same instrukcye zawierały prócz 
tegoż także rozkaz: iż wice-admiral najszczo- 
gólniej nto starać się powinien, aby albo zdo­
b y ł , albo jeź li  to być nie m o ż e ,  zniszczy! 
flotę tu recką. Dodatek ten je s t  charak te ry ,  
s ty czn y ,  stanowi on bowiem istotną treść 
wszystkich dla dowódzcow angielskiej siły 
zbrojnej w yd an y c h  instrukcyj.J Zniszczenie 
flot c u d z o z i e m s k i c h  było zaw sze  g łów nym  
celem polityki a n g ie l s k i e j .

D u ck w o rth  o d p ły n ą w sz y  dnia lSgo  s ty­
c z n ia ,  sp ę d z i ł  23 dni w podróży, zanim da  
Tonedo się dostał; dopiero 19go lutego sa-



czą? ran slożyć wiatr pomyślny, z któryrt. w 
cieśninę zawinąć byio można. O godzinie 
siódmej z r a n a ,  rozwinęła eskadra żagle, i 
zbliżyła się w szyku bojowym. O  godzinie 
8ej pierwszy okręt s tanął naprzeciw zamków, 
M których ognia dawać zaczęto; jednakże o- 
gień ten nie zatamował przeprawy i niebar- 
dzouszkodził  angielską eskadrę, Duckwoorth 
rozkazał aławnemu Sydnejowi Sinith uderzyć 
na m ałą  tu recką  eskadrę, sto jącą przy cyplu 
Nagary , pod banderą  kapudana paszy i zn i­
szczyć ją-do szczętu. Gdy rozkaz ten przywie­
dziono do sk u tk u ,  v ic e -a d m ira ł ,  który się 
bezpotrzeby kilka godziu nieczynnie zatrzy­
m a ł ,  popłynął w dalszą drogę. Jednakże 
zwłoka ta w połączeniu z odmianą wiatru 
spraw iła ,  ża się nie inógł zbliżyć do Kon­
stantynopola, i na wysokości wysp xiążęcych 
pozostać musiał A że wyspy te na trzy m i­
le tylko od Konstantynopola są  odległe, przeto 
łatwo ztam tąd widzieć było można nagiełską 
flotę, k tórej pojawienie się w oweni miejscu 
tak  miasto jak  i seraj wielkim przestrachem 
ogarnęło. Obwiniano kapudana paszę o tchó­
rz o s tw o ,  a Fewzy - Ł fendego, komendanta 
D ardanelów , o zdradę. Niezwłocznie z łożo­
no z urzędu pierwszego, a drogiego skarano 
gardłem. (Dokończenie nastąpi).

Przesz łe j  zimy jakiś podróżny niedaleko 
od opactwa Tawislok został napadnięty przez 
gwałtowną burzę ze śniegiem, ale na szczę- 
snia doszedł do jednego domu w  okolicy i 
prosił o nocleg. Znalazł w tym domu starą 
kobietę i je j  syna. Syn ustąpił mn swego. 
posłania. O g rza ł  się przy ogniu, posilił się 
i uda ł  się do komory w której miał spać. 
W  tym pokoju znajdowała się stara sk rzy­
nia, która  zwróciła uwagę i ciekawość po- 
dróżuego. Nie mógł powściągnąć ciekawo­

śc i ,  WStal i  poszedł zobaczyć  co s ię  W niei 
zn ajd u je .  J a k ie ż  by ło  j e g o  p rzerażen ie  k ie ­
dy p od n iós łszy  w iek o  skrzyni zn a la z ł  w  niej  
z w ło k i  cz łow iek a !  —  wpadłem  w ła p k ę  m or­
d ercó w  i z g in ę  n iezaw od n ie ,  r z e k ł  sam  do 
s ieb ie .  O  śn ie  nie  m ó g ł  p om yśleć ,  u c iec  n ie  
m ó g ł  także  i tak p rzep ęd z ił  noc  najokropniej­
s z ą .  J ed n ak że  ta n oc  ja k k o lw ie k  w y d aw ała  
mu się  d łu gą ,  p rzesz ła ,  a nic n ad zw yczajn e-  
g o  nie stało się. Z  św ia t łem  dnia w róc iła  
s ię  podróżnem u od w ag a  w szed ł  nakoniec  do  
kuchni,  g d z ie  g o  g osp od yn i i je j  syn  przyja­
źnie  pow ita l i  i zastaw ili  dlań śn iadanie tak  
dobre ja k  ty lko inogli.  P od ró żn y  tyle zebra ł  
o d w a g i ,  ż e  tonem przyjacie lskim  zapytał s ię  
s jn a  g ospodyn i o s iarą  sk rzy n ię  i to co  W 
niej w id z ia ł .— A c h ,  od p ow ied z ia ł  za p y lany ,  
to nic, to mój ojc iec  tam l e ż y . - —T w ó j  o jc ie c  
tw ój w łasn y  ojciec? z a w o ła ł  podróżny o b u ­
rzon y .—  W id z isz  pan, śn ieg i  s ą  tajr W ysokie  
i przez to drogi tak n ieb ezp ieczn e  i przykre ,  
ż e  kiedy m ój ojc iec  przed dw om a tygodniam i  
um arł ,  n iem og tiśm y  g o  z a w ie ś ć  do T a w is to k  
aby. g o  p och o w a n o , dla tego matka w ło ż y ła  
g o  w  starę sk rzy n ię ,  w  sóJ, nhy s ię  n ie  psuł.

—  M łod zik  paryzki d o w ied z ia ł  s ię ,  ż e  o b lu ­
b ien icę  j e g o  rodzica  oddali na p en syę ,  g d z ie -  
by m o g ła  zapom nieć  o j e g o  m iłośc i .  O b lu ­
b ie n ie c  przebrał s ię  po d a m sk o ,  a zaopatrzo­
ny l i s tem  rekom en dacyjn ym , udał s i ę  do o c h ­
m istrzyn i pensyi z prośbą, o p rzy jęc ie  g o  na 
p o d gu w ern an tkę .  W ła ś n ie  m iejsce  p odguw  er. 
nantki w a k o w a ło ,  a ż e  exa in in  przebranego  
k onkurenta  w ypadł korzystn ie  na j e g o  stronę  
nom inacya  zo sta ła  mu rychła  u d z ie lon ą .  Znać,  
ża  nauki j e g o  były g r u n to w n e ,  a lb o w iem  mi­
m o w s z e lk i e h  p o szu k iw a ń ,  n ie  m ożn a  tera* 
w y śle d z ić  z b ie g łe j  p en sjo n a rk i i  j e j  przebra­
n ej p o d gu w ern an tk i .

D oniesienia prywatne.
S z k o ł a  T a ń c ó w .

M am  honor uwiadomić, iż od 18 listo­
pada 1839 r.Trozpocznę kurs  tańców w sali 
przy Rynkn pod L. 499. A do lf.

Były art. bal. przy oper. kró l. w Paryżu. 
Mieszka przy Placu Szczepańskim w domu 

Dra Jakubowskiego pod N. 88. (3r.)

Podpisany zaopatrzywszy się w k i l '  
ka ś w ie ż y c h ,  dobrych wierzchą- 

_ _ _ _ _  _ wych koni, nia honor zawiadomić 
Szanow ną Publiczność, iż lekcye jełd&en,fl 
konno i vo!tyżowania w zimowej p orze  o 
niemal daleko tauićj, niż na wiosnę Jawa 
postanowił. Boznański ,

Naucz. jeżd . konno pr*y Jn łt* *


